
ą W1ARD8 POLSKI
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
hamcrystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoezeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
tery T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a s odnoszeniem do domu 1 mr. 76 fen.

M t i D L  S I Ę  i P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inscratami 
iO fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłumaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakeyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Bochum, sobota, 11 lipca 1896. 6.
Rebakcya, drukarnia i księgarnia cn&iuu e się pray M aitheserstrasse i 7a aa  vloie. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
Jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
T h a le  w  S a k so n ii. Nasze polskie 

Tow. pod opieką Najsłodszego Serca Pana 
Jesu sa  obchodziło dnia 28 czerwca czwartą 
rocznicę istnienia swego. Dnia tegoż o godz. 8 
a rana odprawił nasz duszpasterz Mszę świętą 
na intencyę tow arzystw a, a Rodacy śpiewali 
polskie nieśni. W  rocznicy naszej brały też 
udział Tow. polskie św. Alojzego z T anger- 
miinde, św. Jan a  z Vienenburga i św. M ichała 
z Blankenburga. O godz. 3 po poł. zebrali się 
wszyscy na sali p. Zweidorfa, gdzie zastępca 
prezesa rozpoczął zabawę powitaniem gości i 
delegatów towarzystw. Po odśpiewaniu pieśni 
„Serdeczna M atko", nastąpiły liczne mowy, 
śp?ewy i deklamaeye tak członków, jak i gości, 
a w przestankach w ygryw ała muzyka nasze 
piękne swojskie melodye. N astąpiła potem 
wspólna zabawa, której przebieg nic nie pozo­
staw ił do życzenia.

Towarzystwo miało też zamiar grać teatr, 
ale policya nie pozwoliła na to. Udano się z 
zażaleniem do radzcy ziemiańskiego, który 
oświadczył, że nie ma tłómacza, któryby mógł 
przysłuchiwać się teatrow i i radził, aby tydzień 
później zabawę urządzono, a o tłómacza się 
postara. Towarzystwo nie mogło jednak do 
życzenia tego się zastósować, gdyż czas był 
za krótki, aby zabawę można było odwołać. 
Sprawy tej jednak nie popuścimy i starać się 
będziemy, abyśm y później tea tr odegrać mogli, 
bo przecież co innym czynić wolno, tego i nam 
nikt zabronić nie może.

Szan. Rodakom i towarzystwom  za liczny 
udział w zabawie dziękujemy niniejszem jak 
najuprzejmiej.

W ojciech Surma, Paw eł Dawidowski, 
zast. przewodniczącego. sekretarz.

Z A m eryk i. Z Pittsburga, Pa. donoszą 
do „Dziennika C hicagoskiego": „Tow arzystw a 
polskie w parafii św. Stanisława gotują się na 
uro zyste przyjęcie zacnego gościa wielebnego 
ks. W awrzyniaka, posła, szambelana papiez- 
kiego, oraz patrona Spółek pożyczkowych w 
W ieikopolsce i Prusiech Zach. Ma on w ylą­
dować w Nowym Yorku około 10 lipca r. b., 
a zwiedziwszy Dom Em igracyjny i poznajo­
miwszy się z tam tejszą Polonią, uda się do 
Philadelphii, ztąd do Baltimore, a nawet do 
W ashingtonu, aby zwiedzić siedzibę prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Około 19 lipca spo­
dziewamy go się w Pittsburgu, gdzie zabawi 
kilka dni celem załatw ienia ważnych spraw. 
Potem  ksiądz patron ma zamiar zwiedzić 
wszystkie znaczniejsze kolonie polskie w S ta­
nach Zjednoczonych."

Nie wątpimy, — dodaje „G azeta Katoli­
cka" — że dostojnemu gościowi zgotuje P o ­
lonia am erykańska jak  najgościnniejsze i naj­
serdeczniejsze przyjęcie. Pam iętajm y o staro- 
polskiem przysłow iu: „Gość w dom, Bóg w
dom ".

Katolicyzm a polskość.
Pewien uczony Francuz, który się w sła­

wił jako współpracownik wiekooomnego dzieła 
o W atykanie, Goyau (czytaj Gosjó), rozpisał 
się w ostatnim czasie także o stósunkach reli­
gijnych w Niemczech. Rozprawa jego o tej 
sprawie świadczy o nadzwyczaj dokładnej zna­
jomości mianowicie stósunków ludu polskiego 
do kościoła, a przytem okazuje wyraźną przy­
chylność dla nas Polaków i dla tego nasługuje 
na to, aby ogół nasz zapoznał się bliżej choć 
tylko z niektórymi jej ustępami, zwłaszcza że 
w dzisiejszych czasach wielu stosunek ludu 
polskiego do kościoła katolickiego i na odwrót 
usiłuje niestety zaciemnić na niekorzyść ludu 
polskiego.

Pisząc o wychodźtwie ludu polskiego do 
Saksonii i W estfalii i o kolonizacyi Wiel Ks. 
Poznańskiego, wyraża się on tak:

„N a dwóch krańcach niemieckiego cesar­
stwa, rząd pruski otwarcie usiłuje przewrócić 
dotychczasowy stósunek wyznaniowy, posługu­
jąc  się protestantyzmem niby posłańcem poli­
tyki swojej: chcemy mówić o Polsce i o A lza- 
cyi. Tu — i tam emigracya protestancka jest 
nakazaną z góry. Ażeby nowi władzcy zna­
leźli grunt dla siebie pewny i większość sobie 
oddaną, pożądanem jest snać, by stara, kato­
licka wiara spadła do mniejszości. W  imieniu 
też germańskiego patryotyzmu „Związek Ew an- 
gielicki" i „Stowarzyszenie Gustawa Adolfa" 
mnoży w obu tych prowincyacb zbory i szkoły 
protestanckie. Na dnie tych dwóch podbitych 
plemion drzemie wierność dla dawnych pamią­
tek ; zniszczyć ów dobrowolny, zagrobowy wę­
zeł, zamącić to życie senne zalewem pruskiego 
protestantyzmu, oto zadanie cesarskiej polityki. 
Książe Bismarck i jego następcy rozmnożyli 
kolonie niemieckie na starym, polskim gruncie, 
ale przeciwstawienie nie prowadzi do zlania, 
pomięszanie nie jest jeszcze zrównaniem.

„Jak  niegdyś rycerze mieczowi, strojąc w 
godło krzyża białe płaszcze swoje, walczyli 
zelazem z polskim sąsiadem, tak i dziś toczy 
się bój zawzięty pomiędzy protestanckim ger- 
manizmem a katolickim polonizmem, tylko że 
zamiast dawnych rycerzy dziś w szrankach 
walczą nawzajem koloniści, robotnicy i kmiecie."

„Po kulturkampfie Prusom  zachciało się 
na poznańskiej stolicy osadzić rodowitego 
Niemca. W ybrano w tym celu poczciwego 
kapłana z Królewca, któremu nie stało czasu 
ni ochoty, by cokolwiekbądź w Polsce prze­
obrazić, który nie spróbował naw et rozłączyć 
tych dwóch zlanych z sobą pojęć, katolicyzmu 
i polskości, a który teraz sam jeden przedsta­
wiony w klęczącej postawie wśiód tylu dostoj­
ników, złożonych w katedrze poznańskiej, zda 
się ich przepraszać za swe poniewolne do ich 
koła wkroczenie.

Katolicyzm i narodowość polska osłaniają 
się nawzajem, zaspokajają się i łączą. W  spól- 
ności tej religia znajduje zarazem źródło oso­
bnej siły i zadatek pewnej słabości. N a ro­
dzinnym polskim gruncie pobożność bywa 
nadzwyczajną. W  Poznaniu samym na stu 
katolików’ 93 nie uchyla się od wielkanocnej 
powinności. Po wsiach tych siedm wyjątków 
wywołałoby niebywałe zgorszenie. Posty  po­
zostały tu bardzo surowe i bardzo wdernie prze­
strzegane. Ale w domach polskich korzeń 
wiary bywa nieraz dość wątły, narażony w ra­
sie wychodźtwa na poważne szwanki. W  B er­

linie, w Frankfurcie, w Hamburgu, jeśli robo­
tnik polski polskiego nie napotka księdza, go­
tów przelotnie odpaść od Kościoła. Na ziemi 
wygnania nie zupełnie on pewnym odnaleść 
istotny, ojczysty katolicyzm; brak mu zaufania 
do współwyznawców, co nie są jego rodakami, 
prawowierność ich podejrzywa.

(Dokończenie nastąpi.)

Spółka H.-K.-T. a polityka.
Ubiegłej niedzieli odbył się w Klęce wielki 

zjazd okolicznych H -K -T ystów , wśród których 
licznie zastąpieni byli koloniści. P rzy tej spo­
sobności wypowiedział płatny ajent spółki pan 
Binzer mówkę, którą podaje „Pos. Tageblat.t" 
w streszczeniu. P an  Binzer narzekał na opie­
szałość i gnuśność Nńm ców , zachęcał do or- 
ganizaeyi i szczuł na Polaków. Z mowy jego 
widoczna, że wodzowie h-k-tystów  sami się prze­
straszyli wojowniczemi i brutalnemi występami 
Hakaty6tów, bo p. B. oświadczył uroczyście, 
że spółka nie bierze odpowiedzialności za wy­
stąpienia pojedyńczych członków ! Dalej pra­
wił p. Binzer: „W ielu żąda. abyśmy pracowali 
po cichu, podobnie (?) jak Towarzystwo M ar­
cinkowskiego. To niepodobnal W  ciągu pół­
tora roku zdziałała spółka więcej, aniżeli nie 
jeden m yśli; nie można atoli omawiać tego 
publicznie, bo są to wsparcia z dziedziny za­
robkowej akta i książki spółki dowodzą, że 
udzielono pomocy w olbrzymich (!) rozmiarach. 
Ludzie, którzy zresztą nie chcą znać spółki, 
zwracają się do niej, gdy ich bieda przyciśnie." 
B. wychwalał „Bund" rolników i zaznaczył, że 
spółka pragnie pracować z „Bundem" ręka w 
rękę; wreszcie nawoływał wszystkie Tow arzy­
stw a niemieckie, ażeby poświęciły się w yłą­
cznie walce z Polakam i i w tym celu przyłą­
czyły się do spółki. — Powyższe wywody na­
wiązał mówca, co najciekawsze, do wyniku 
wyborów w Swieciu. A więc agitacyą na rzecz 
wyborów politycznych trudni się otwarcie 
„niewinna" spółka. Wiedzieliśmy o tem da­
wno, ale teraz mamy to czarno na białem w  
„ P o 3. Tageblat^e".

Ziemie polgkie.
* Z  P ra s  Kseh., W arm ii 1 la s s r .
P e lp lin . W e wtorek 7 bm. postawiono 

przy grobie ś. p. ks. dyrektora i kanonika Mi­
chała Sięga okazały pomnik, w kształcie c za r­
nego krzyża z granitu.

L id zb a rk . Ks. adm inistrator Jan  P o - 
lachowski w K iełbasicie otrzymał od naczel­
nego prezesa Prus Zachodnich prezentę na 
probostwo w Radoszkach pod Lidzbarkiem.

b irad ziądz . Tutejszy „Gesellige" przy­
pomina swym czytelnikom, że kończy właśnie 
70 rok swego istnienia. Ileż to złego w tym 
czasie nabroił, a mianowicie nasiał kąkolu za­
wziętości! A  jaki wynik jego polakożerstwa ? 
Otóż polskość w Zachodnich Prusach potę­
żnieje, o czem świadczą szczególnie ostatnie 
wybory.

( i r d a ń s k .  W dow a p. Drechsler, mie­
szkająca przy M atenbuden 10 zachorowała na 
biegunkę, a lekarze stwierdzili bakcyle cholery 
azyatyckiej, wskutek czego zarządzono wszel­
kie środki ostróżności. Chora, którą przetrans­
portowano do lazaretu, ma się stosunkowo co - 
brze. Ponieważ jej dzieci krótko przedtem od-



W I A R U S  P O L  S S I .

w iedziły ciotką m ieszkającą przy D ługim  rynku, 
p rzeto  i w tejże m ieszkaniu zarządzono desyn 
fekcyę.

Z akrzew o (pod Z łotow em ). P rzed  ty ­
godniem  odpraw ił u roczyste  prym icye u swego 
w uja  ks. prob. Sem rana ks. J a n  G łów czew ski, 
pochodzący z K aszub a w yśw ięcony w W ro ­
cław iu. P rzed  nabożeństw em  w ygłosił niem ie­
ckie kazanie ks. p ro f sor dr. L uka  z Chojnic, 
w śród m szy św . polskie ks. p rob. W ysocki 
z K ro jank i. A systow ali ks. p rym icyantow i 
ksks. prob. A lorech t z Pol. C ekcyna, Sem rau 
z O sia i Sem rau ze Z akrzew a. N ow o-w yśw ię- 
cony kap łan  należy do dyecezyi w rocław skiej.

Z p ow iatu  b rodn ick iego . Spłonęły  
dom  m ieszkalny i budynki gospodarcze w ła­
ściciela N aw otk i w W ąpiersku . P o ża r pow stał 
w piekarni. N . je s t bardzo nisko zabezpie­
czony.

P roces prasow y. Izb a  karna  w E tk u  
skazała  red ak to ra  ew angielickiej „G azety  L u ­
dow ej" pana K aro la  B ahrkego  na 150 m arek 
k a ry  za przestępstw o prasow e, jak iego  się do­
patrzono  w artyku le , krytykującym  germ aniza- 
c y ę  przez duchow nych ew angielickich. Niech 
B óg  da  panu  B ahrkem u siłę w ytrw ania  w  po­
żytecznej pracy mimo przcśladaw ań .

O lsztyn. Znow u jed n a  ze sta rych  pa­
m iątek  pobożności przodków  naszych zostanie 
zniesioną. F iskus sądow y chce m ur obok sądu 
w yprow adzić w prostej linii, w czem zaw adza 
m u kapliczka św . Ja n a , przy ulicy K lebarskiej 
położona, k tó ra  za zg< dą dozoru  kościelnego 
zostan ie  rozebrana.

* Z W ieł K s. P o zn a ń sk ieg c .
P oznań . W ielki pożar w ybuchł w e w to­

rek  rano o godzinie 9J/2 w fabryce p. M oege- 
lina  za bram ą B erlińską w pobliżu cm entarza 
św iętom arcińskiego. Spaliło  się doszczętnie kilka 
szop i hala m aszyn oraz znaczne zapasy  drze­
w a, należące do tejże fabryki. S ikaw ki, m iejskie 
nie dość w cześnie przybyły  na m iejsce pożaru, 
p ierw sza staw iła  się sikaw ka z G órczyna. 
W ie lk i b rak  w ody u trudn ia ł bardzo gaszenie 
ognia. S tra ty  są ogrom ne. B ardzo  w ielu ludzi 
w  fabryce  tej zatrudnionych , pozbaw ionych 
zostan ie  chleba.

W S u lm ierzycach  pod K rotoszynem  
zgorzało  onegdaj sieom  dom ostw . P o ża r w znie­
cił chłopiec baw iący się w stodole zapałkam i.

Z pod N iem ojew a. W  N iem ojew ie je s t 
szkoła  kato licka. O becnie z pow odu p rzesied le­
n ia  n a u c z y c i e la  szkoły N iem ojew skiej na inną

Młody bohater.
(C iąg dalszy.)

J a k  długo spał, nie w iedział. O budził go 
s i l n y  krzyk  i szarpnięcie. O tw orzy ł oczy, ale 
zaraz  je  przym knął, gdyż leżał tw arzą  w prost 
dym nika, przez k tóry  w krad a ł się ja rzący  p ro ­
m ień słońca. Z daw ało  m u się przytem , że w 
tym  b lasku słonecznym  u jrza ł m aleńkie, w y łu - 
p ione oczka, w ielkie w ąsiska i czerw ony ja k  
rub in  nos starego  F ran ca , że s ta ł on nad  nim 
pochylony ze sw ą czarną, k rostow atą  tw arzą , 
do połow y oblaną św iatłem , s ta ł w lepiając swe 
m ałe, okropnie groźne oczki w śpiącego, ru ­
sza jąc  swemi w ąsiskam i. O czyw iście — m y­
ś la ł Jan ek  — to senne m arzenie, n iezbyt p rzy ­
jem ne, to praw da, ale sny nie zaw sze są miłe. 
Z  pew nością je s t to  sen, bo zk ąd ż tb y  się tu  
w ziął w N adarzyn ie  F ra n c ?

Ja n e k  chcąc odpędzić ten  p rzykry  sen i 
spać  jeszcze dalej, gdyż oczy mu się ciągle 
k leiły , postanow ił przew rócić się na drugi bok. 
A le gw ałtow ne szarpnięcie i chrapliw y głos,
oraz s ło w a:

—  N o, w staw aj ty  m ala P  o la k . p rz e -  
kona ły  Jan k a , że nie m a do czynienie z sen - 
nem  m arzeniem , ale z rzeczyw istością, może 
n aw et ze straszn ą  rzeczyw istością. P rzerażony  
do najw yższego  stopnia, p rze ta rł oczy, usiadł 
n a  swem  posłaniu  i w id z i: przed nim stoi
F ra n c , ub rany  w swój huzarsk i m undur, w 
w ielki ko łpak  na  głow ie, z olbrzym iem  szab li- 
skiem  u pasa i podp iera jąc  się pod boki, śm ie­
ją c  się głośno, rubasznie , ukazu jąc szereg czar­
nych  zębów. Z a nim tłoczy się kilka huzarów  
i  w szyscy ciekaw ie w ychy la ją  głow y, w patru jąc
się  w Ja n k a . _ .

F ran c  tym czasem  śm ieje się, śm ieje, a po­
tem  uchw yciw szy zestraszonego chłopca sw ą 
w ielką, kościstą ręk ą  za ram ię, podniósł ja k

posadę, w tej szkole uczy w zastępstw ie  n a ­
uczyciela p ro testan t. Czy rodziców  i dozór 
szkolny o tern pow iadom iono? A  kto uczy 
relig ii?  A więc szkoła katolicka ma nauczy­
ciela p ro te s ta n ta !

Jarocin . P rzed  kilku dniam i pow stał
0 północy p o żar u gospodarzy  K aczm arka i 
B anaszaka w W olicy . D om y m ieszkalne sp a ­
liły się do szczętu. R zeczy zdołano ocalić. 
O gień pow sta ł przez n ieostróżność.

G oluchow o. P rzed  dw om a m iesiącam i 
p rzy sła ła  król. re jencya na m iejsce drugiego 
nauczyciela do G ołuchow a pannę K lar aż z H am ­
b urga  P an n a  ta  nie umie ani słow a po pol­
sku. C iekaw ość, jak  się ona z naszem i dziećm i 
porozum ie i czego ich nauczy?

• Ze Mlązka czyli Starej P o lsk i.
K upy, chociaż są m iastsczkiem  o 1100 

m ieszkańcacn, z k tórych  dobrze cztery  piąte 
części są katolikam i, m e p osiadają  kościoła k a ­
tolickiego. N ajbliższy kościół znajduje się w 
W ielkim  D obrzyniu , czyli w oddaleniu jednej 
mili. D aw ało  się to  już  od daw na we znaki
1 dla tego postanow iono nareszcie w ybudow ać 
tu  osobny kościół, a s łychać n aw et, że re jen ­
cya dała  już  na to swe zezw olenie.

Pod C zakanow em  przejechał pociąg 
w niedzielę w ieczorem  kow ala Jó zefa  Bom bę 
z K am ieńca. Śm ierć nastąp iła  na m iejscu.

T arn ow sk ie  Góry. G im nazyum  tu te j­
sze zostało  na dw a m iesiące zam knięte, ponie­
w aż niem niej ja k  88 procent uczniów  zapadło  
na zaraźliw ą chorobę ócz.

W ola. P odczas burzy, k tó ra  w zeszłą  
niedzielę nad naszą w sią p rzechodziła, uderzy ł 
p iorun w budynek gospodarza O drobińskiego i 
zabił 3 krow y. B udynek zniszczył ogień do 
szczętu. W  sąsiedniej wsi G ilow icach spad ł 
ta k  silny grad , że żniwo praw ie  doszczętnie 
zniszczone.

C hebzie. H am ow acz M atysek  spad ł tem i 
dniam i na to rze pom iędzy C hebziem  a K arbem  
ze sw ego siedzenia. K o ła  w agonu zm iażdżyły  
M atyskow i p raw ą nogę, tak , iż m usiano mu ją  
w  lazarecie do resz ty  odjąć.

K atow ice . W  ubieg łą  niedzielę obcho­
dziło nasze T ow arzystw o  G órnoślązkich P rz e ­
m ysłow ców  czteroletn ią rocznicę założenia sw e­
go. T ow arzystw o  robiło sta ran ia , aby  w raz z 
przybyłem i tow arzystw am i m ogło przejść w  sze­
regach przez m iasto. Policya jednak  pochodu 
zakazała . G dy T ow arzystw o  śpiew u „L u tn ia"  
z B ogucic przechodziło  ulicą do ogrodu, w k tó -

piórko, postaw ił na nogi, popchnął przed sie­
bie i r z e k ł :

—  Aj ty  m ala P o lak , ty  w ielka huncfot, 
ty  mnie uciek ła  z piw nica, ale F ran c  nie głu­
pia, F ra n c  za jrza ła  do p iw nica i nie zobaczyła 
m ala P o lak ... h e l  h e l hel siabla na koń i zna­
lazła huncfo t P o lak , nu, m arsz!

I  trzym ając  silnie, jak  w szponach, ram ię 
Ja n k a  i śm iejąc się ciągle, poprow adził go do 
schodów  i g a d a ł:

—  Jen e ra ł się ucieszy, ja k  zobaczy  m ala 
P o lak a  huncfota — a j ! a j ! aj 1 jak  się ucieszy... 
M ała huncfot będzie dyndała  na  szubienica... 
tak , tak , będzie dyndała , k rygsrech t i f io ! na 
szubienica...

W yszli do ogrodu, na w ielką, ogrom nem i 
drzew am i w ysadzoną aleję. Jan ek , nie rozu­
m iejąc jeszcze dobrze co się z nim dzieje, 
podniósł głow ę i u jrzał kłęby dym u czerw o­
nych płom ieni, unoszących się nad  w ioską. 
W idocznie  A ustryacy  w ieś zapalili. Jeszcze 
sm utniej mu się te raz  zrobiło  na duszy, spuścił 
oczy i szedł m ilczący, p rzerażony do głębi, 
podczas gdy  F ra n c  ciągle gad a ł i coraz silniej 
w pija ł sw e paznogcie w ram ię Jan k a .

T ak  idąc, obeszli do ko ła  p a łac  i w kró tce 
F ra n c  z Jank iem  stanęli na ganku, gdzie na 
k rześle siedział otoczony oficeram i ro tm istrz  
von L am pe. M ożna w yobrazić  sobie, ja k  się 
tem  p rzeraz ił biedny chłopiec. R o tm istrz  von 
L am pe obaczyw szy Ja n k a , w lepił w  niego sw e 
m aleńkie, siw e oczy i uśm iechając się swoim 
zw yczajem  szydersko , zap y ta ł F ra n c a  po n ie­
m iecku :

— Zkąd je s t ten  ch łop iec?  ja  go gdzieś 
w idziałem .

—  T o  je s t w ielki hu lta j, panie ro tm istrzu , 
—  odrzekł F ran c , — w czoraj w ieczorem  w Ł ę -  
gonicacli, kazał go jen e ra ł zam knąć do piw nicy 
za to , że uk rad ł jak ieś tam  papiery .

rym  się zabaw a m iata odbyć, zab ra ł w achm istrz  
Jag d h u n  tem uż tow arzystw u  jego godło na p o -  
lieyę. C iekaw ość, czy też policya tak ie  sam e 
trudności będzie rob iła  „k riegerferajnom ", k tó re  
się "tu w przyszłą niedzielę m ają z jechcć?  C ie­
kaw ość, czy im też pochodu przez m iasto za­
każe. oraz czy im pozabiera  godła  na policyę? 
Mimo w szystkich tych przeszkód baw iono się 
bardzo  dobrze. N a zabaw ie był także obecny 
poseł p. R adw ański. W szystk im  obecnym  było 
bardzo  miło w idzieć pana  posła pom iędzy sobą. 
Za to  też. gdy  opuszczał zabaw ę, w szyscy 
zgrom adzeni w ykrzyknęli mu trzy k ro tn ie : „N iech 
ż y je !"

* Z dalszych  d z ie ln ic  Polski-
JL w ó w . W iec  katolicki dla G ałicyi o tw arty  

zosta ł onegdaj uroczyście przy ogrom nym  
udziale w iernych, p rzybyłych  z b liska i z da­
leka. M arszałkiem  w ieca ob rany  zosta ł książę 
A dam  Sapieha. K ardyna ł Sem bratow icz w ygło­
sił w span ia łą  m owę o U nii K ościoła ro siń ­
skiego z Rzym em .

K a lisz . S. p. L udw ik  M ikulski zap isał 
legatem  5000 rubli jako  kap ita ł n ienaruszalny , 
od k tórych  procent p rzeznaczy ł na pokrycie 
w ynagrodzenia  g ryw an ia  każdodziennie rano  i 
w ieczorem  pieśni K arp ińsk iego  „K iedy  ranne" 
i „W szystk ie  nasze". Z apis ten  leżał odłogiem  
blisko la t 3, dopiero staran iem  w ładzy  g u b e r-  
nialnej, a m ianow icie p. D arag an a , gubern a to ra  
kaliskiego, sym patycznego zkądinąd u rzędnika, 
uzyskał zatw ierdzenie  w P e te rsb u rg u  P ie rw szy  
raz  u sły szał K alisz w spom niane pienia z balkonu 
koleg iaty  we W ielką  Sobotę  rb . O dtąd  regu ­
larn ie  rano  i w ieczór 2 trąb k i je  w y trębu ją .

W ęgiel kam ien ny w K ró lestw ie P o l­
akiem. W  dniu 1 lipca na  g runtach  folw arku 
O strow y, należącym  do dóbr K rośniew ice p. 
K onstan tego  Rem bielińskiego, w gub. ku tno­
w skiej, rozpoczęto  budow ę pierw szego szybu, 
do w ydobyw ania  w ęgla kam iennego. W łaśc i­
ciel dóbr K orze, p. S t. D zięgielew ski, w niósł 
do m in isterstw a podaHie o p raw o w yzyskan ia  
pola w ęglow nego „T eo d o zy a"  na g run tach  
C zerw onka. O dkryto  tam  w ęgiel w najlepszym  
gatunku . P o  otrzym aniu  przychylnej odpow ie­
dzi z m inisterstw a rozpocznie się niezw łocznie 
kopanie szybu. P ró b n e  w iercenia odbyw ają 
się rów nocześnie w kilku  innych m iejscow o­
ściach. P . L isow ski, w łaściciel m ajątku  S zo - 
ła jdy , zaw iadom ił naczelnika okręgu górniczego, 
iż znalazł w ęgiel na sw o je u  polu.

— A ha, przypom inam  sobie, ale zkąd on 
się tu ta j w ziął ?

—  J a  to  panu ro tm istrzow i opow iem , — 
praw ił F ra n c  p rostu jąc się, — to w ielki je s t  
ło tr  ten  m ala P o lak . O tóż je n e ra ł kazał go 
zam knąć do piw nicy, choć m nie się to  nie po­
dobało , bo tam  w tej piw nicy są dobre w ina, 
bardzo  dob re  w ina, p raw dziw y T okaj i ten  
m ala hu lta j m ógłby je  w ypić, a może naw et 
się upić. W iadom o zaś panu ro tm istrzow i, że 
w ino, w ogóle gorące trunk i, są n iezdrow e dla 
dzieci, co mówię, niezdrow e, szkodliw e naw et...

R o tm istrz  poruszył się niecierpliw ie i rzek ł 
sw ym  suchym , ostrym  głosem :

—  D o rzeczy, do rz e c z y '. nie mam czasu 
słuchać tw ych głupstw , s ta ry  ośle, gadaj, zkąd 
się ten  chłopiec tu  w z ią ł? ...

—  Z kąd  się wziął, panie ro tm istrzu?  uciekł 
h u lta j z piw nicy przez ja k iś  loch na pół za­
w alony, pełen  dziur i p rzepaści, a  co na jg o r­
sza szczurów . J a  panie ro tm istrzu  mam głow ę 
nie od parady , choć jen e ra ł, a za nim  pan  ro t­
m istrz zaszczycają  mię m ianem  osła...

—  Czy ty  skończysz dzisiaj, D onnerw ette r I 
—  k rzyknął ro tm istrz , pow stając z okiem  z a -  
iskrzonem , z ręką  w kułak  ściśniętą.

F ra n c  cofnął się nieco p rzerażony  i rz e k ł:
—  K ończę, kończę, panie ro tm istrzu . N a  

czem że ja  to  s tan ą łem ?  a... mam głow ę nie 
od p arad y . W ięc  zam knąłem  w  piw nicy tego 
m ałego ło tra , dałem  mu chleba i kaw ał p ie­
czeni baran ie j, p rzez litość ty lko, od w łasnych  
ust sobie odjąłem , choć pan  jen e ra ł na jsu ro ­
w iej mi tego zakazał, ale mam ju ż  tak ie  po­
czciw e serce...

W iem y dobrze, że tak  nie by ło , że w ła­
śnie jen e ra ł kazał dać Jan k o w i co zjeść, ale 
F ra n c  chciał się w dobrem  św ietle p rzedstaw ić, 
w ięc kłam ał.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

Wiadomości ze świata.
B e r l i n .  Z deputowanym socjalistycznym  

K unertem , wybranym w H d i, wstępuje do par- 
am»ntu 40-ty  soeyalista. Tak więc irakcya 

socjalistyczna" jest obecnie czwarta z rzędu 
najsilniejsza. Centrum ma 9 9 ,  konserwatyści OL, 
narodowo-liberalni 50 członków.

— W e wrześniu ma się odbyć w Berlinie 
konferencya wszystkich cechów w Niemczech, 
aby  zająć stanowisko do projektu, dotyczącego 
organizacyi rzemiosła.

— „W ilhelm I l-g i  i rewoiucya z góry1*.
Pod tym nagłówkiem wyszła w Zurychu bro­
szura. której autor nie jest wymieniony z na­
zwiska, lecz którego odnośna księgarnia nakła­
dow a nazywa „znakomitym, niemieckim histo­
rykiem z" slawnem imieniem". Broszura ta 
zdradza miejscami zupełną nieznajomość stó- 
sunków politycznych, jak referuje „Germ ania". 
Pismo to zawiera reweiacye intryg dworskich, 
zajmuje się także sprawą Kotzego, a pełnem 
:est aymnów pochwalnych i uwielbień dla ka. 
Bismarcka, w którego synu Herbercie widzi 
imięża przyszłości

W y d a la n ia  ® P r u s .  W  pierwszym 
kw artale bieżącego roku wydalono w ogóle 11 
trpsyjskich i 3 austryackich poddanych, a mia­
nowicie: z powiatu grodziskiego robotnika z
żoną, z powiatu ostrzeszowskiego 3 robotni­
ków. z powiatu poznańskiego wschodniego 
ucznia liczącego 15 lat. z powiatu ostrowskiego 
robotnice i z powiatu ostrzeszowskiego pewnego 
robotnika, nie mogącego się wylegitymować. 
Pom iędzy wydalonymi do Austryi znajdował 
się pewien restaurator wraz z żoną z Poznania, 
który utrzym ywał restauracyę przy ulicy F ry ­
deryko wskiej.

P a r y ż  Niemiecki am basador w Paryżu 
hr. M unster doniósł wczoraj cficyalnie rządowi 
francuzkiemu, że Niemcy wezmą urzędowy u - 
aział w w ystiw ie międzynarodowej w Paryżu 
w roku 1900. Decyzya ta  świadczyłaby o po- 
leoszeniu stósunków niemiecko - francuzkich, 
wiadomo bowiem, że w roku 1889 nie wzięły 
Niemcy udziału w wystawie paryskiej.

B ia ło g r ó d .  Sprawę utworzenia związku 
państw słowiańskich na Bałkanie omawia bia- 
logrodzki półurzędowy dziennik „Dnewni No 
w ini". Związek ten zostanie z wielkiemi fo r­
malnościami zawarty, podczas zjazdu trzech 
książąt w Zofii. Przewodnictwo nad nim obejmie 
książę czarnogórski, opiekę i gwarancyę Rosya. 
W  obec jedynego celu, jaki sobie obiera zwią- 
zek obrony wspólnych, interesów w istniejących 
granicach terytoryalnych, nie potrzebuje Turcya 
żywić do związku żadnego podejrzenia.^ Roz­
wiązanie kwestyi macedońskiej nie istnieje 
tymczasowo w programie związku.

D r e z n o  W ystaw a Serbo -  Łużyczan w 
Dreźnie jest dość znaczna. Król saski, Albert 
potrafi po serbsku, którego to języka nauczył 
się w roku 1850 i 1851 w Budziszynie. K a­
zał się jako oficer przesadzić do pułku załogu­
jącego w tej serbskiej stolicy, aby miał sposo­
bność nauczyć się mowy narodu serbskiego, 
który dość licznie zamieszkuje jego królestwo. 
D ał przez to dowód sprawiedliwości i szacunku 
dia Serbo-Łużyczan, którzy mu za to są wdzię­
czni i wierni. Król A lbert rozmawiał z Serbo- 
śŁuźyczanami po serbsku, jakkolwiek Serbowie 
potrafią też po niemiecku, a królowi byłoby' 
prawdopodobnie łatwiej rozmówić się po nie­
miecku. W idać z tego, że król szanuje uczu 
cia narodowe Serbów, co bardzo miłe wrażenie 
na nich robi. K ażdy przecież pragnie się 
rozmówić w ojczystym języku.

W  niedzielę było na wystawie drezdeń­
skiej „święto narodowe". Ogromny pochód 
składający się z 2000 osób w strojach narodo­
wych przybył przed pewną część wystawy, 
zw aną „S tare m iasto", gdzie król Albert, kró­
lew ska rodzina i kilku książąt zagranicznych 
stali przed ratuszem. Tam ich witali ucze­
stnicy pochodu mowami i okrzykami. N astę­
pnie udał się król z rodziną do tej części w y- 
atąw y, którą urządzili Serbo-Łużyczanie i przy­
patryw ał się igrzyskom. W szystkim  wyraził 
awe zadowolenie i zapewniał im swą opiekę.

Z różnych stron.
B o c h u m  Przypominamy, *e za wyde­

ptanie zboża wyznacza § 368 ustawy karnej 
karę aż do 60 m arek albo karę więzienną aż

do 14 dni. Dzieci zrywając kwiaty wchoazą 
nieraz w zboże lub na łąki, przez co w yrzą­
dzają właścicielom szkodę. Powyższe przy­
pomnienie niech posłuży za przestrogę.

B o c h u m . Gdy dziecko bawi się bronią 
ojca, a dowiedziono, że z zapomnienia lub 
lekkomyślności nie schował tejże pod klucz, 
to ojciec wobec sądu odpowiada za szkody i 
nieszczęście, jakie dziecko spowodowało, b a ­
wiąc się tym niebezpiecznym przedmiotem.

W itte n -  w pewnym hotelu nocował 
kupiec Voss z Kolonii. N azajutrz rano znale­
ziono go w łóżku bez duszy.

I T e c k e n d o r f .  Pew na służąca^ czyszcząc 
okna straciła równowagę i spadła. Szczęściem 
było przy owym domu rusztowanie, na którem
się zatrzym ała.

H e r n e .  W  okolicy żniwa w pełnym

 ̂ W it t e n  P rzy  kopaniu fundamentów pod 
budynek marchijskiej cegielni, natrafiono nie­
daleko ul. Bachstr. na znaczny pokład węgli

K ir c h l in d e .  Na cesze „Zollem " został 
górnik Ludeck’e, pochwycony przez kosz, który 
mu pogruchotał kości. Lekarze wątpią o jego
wyzdrowieniu. .

B i e l e f e ld .  M ordercy Rottm ann i Schulz, 
którzy wspólnie zabili żonę ostatniego, zestali 
onegdaj ścięci. P rośby o ułaskawienie cesarz
nie uwzględnił.

H a g e n .  W  E dpe jakiś łobuz rozbił ka 
mień węgielny, położony onegdaj pod kościół 
C hrystusa i wykradł znajdujące się tam monety.

D o r tm u n d . Z istniejących w mieście na- 
szem 28 browarów, dostarczył browar ,,Union 
159,000 hektolitrów, brow ar akcyjny_ 130,OOU, 
a browar zwany „Low enbrauerei", 97,300 he 
ktolitrów piwa. Dworce w Dortmundzie ze­
brały  w roku ubiegły 1 i pół miliona marek 
za przewóz ludzi, a 5 i pół miliona za prze­
wóz towarów. Z kolei ulicznej robiło użytek 
2,936,891 osób (w r. 1894 2,654.265 osób.) co 
przyniosło dochodu 351,229 mr. (w r. 1894 zas 
348 912 mr.) W  mieście postawiono w r. lotto 
3 4 s’ budynków, do których zużyto 60 mihonow 
cegły, przedstawiającej wartość 1,200,Ot 0 mr. 
L iczba górników w obwodzie górniczym 
nosiła 154,702 osób (w r. 1894 było lo2,656

S e h o n n e b e c k .  Na cesze _ „h n ed rich - 
Joachim " zostali okaleczeni górnicy I  bonnes
i Schummel, gdyż nastąpił za prędko wybuch
strzału. . ,

R o t t h a u s e n .  Podczas niedawnej burzy
uderzy ł piorun w drąg umieszczony na gmachu 
szkoły ewangielickiej. a przeznaczony do za­
wieszania chorągwi. Drąg został zdruzgotany, 
ale budynkowi samemu nic s i ę  nie stało. l er£^  
rada gminna postanowiła wszystkie budynki 
szkolne zaopatrzyć w gromochrony.

W  A k w iz g r a n ie  skazał sąd dwóch 
rzeźników na 150 odnośnie 1U0 marek, a ich 
żony każdą na 50 kary, ponieważ do kiełbas 
mięszali mięso końskie, a nie powiedziawszy 
nic o tern odbiorcom, kazali sobie płacie ja  
za kiełbasy z czystego mięsa świniego robione.

f f io g u n e y a . Przy onegdajszych cwic*e- 
niach wojskowych, zemdlało z powodu zbyt 
wielkiego upału przeszło 150 żołnierzy.

O e d e n b u r g . W  wiosce O b e r- Pollen- 
dorf zgorzało 30 gospodarstw . Dwie niewiasty 
zginęły w płomieniach.

W a r s z a w a .  W  Łatyczowie w gubernn 
podolskiej wybuchł w zakładzie państwowym, 
w którym sprzedawają okowitę, Btraszny pożar 
skutkiem wywrócenia się lampy petrolejowej. 
Ośm osób utraciło życie. Dwóch urzędników
zostało strasznie poparzonych. . . .

W ie d e ń .  Pomiędzy miejscowościami 
Grazem i GUtting najechał pociąg pospieszny 
na wóz, na którym się znajdowało 8 osob.

tj. jeśli kupił, nie potrzebuje mu sprzedający
zwracać pieniędzy. . , .

Nicea Podczas pogrzebu rosyjskiego 
żołnierza Grzegorza Kozkina z załogi rosyj­
skiego parow ca rządowego „Rynda" stał się 
wypadek, poruszający całą tutejszą publiczność. 
Pogrzeb odbył się przy asyście dwóch fran- 
cuzkich pułków artyleryi. Kiedy po odczyta­
niu mszy nad otw artą trum ną przystąpili obecni 
Rosyanie do ucałowania zmarłego, krzyknę.a 
nagle jedna z pań rosyjskich: „On ży je."
Pow stał natłok nie do opisania. W ezwano 
lekarza, który sprawdził niechybną śmierć, ale 
pogrzeb odbyć się musiał dopiero nazajutrz 
potajemnie, gdyż publiczność twierdziła, iż w i- 
działa najwyraźniej, że zmarły się poruszy- 

C ie k a w y  z a t a r g .  Mnóstwo wynalazców 
łamało sobie głowę nad rozwiązaniem nastę­
pującej zagadki: jak będą wyglądały stępie 
pocztowe w r. 1900; otóż nie chcąc niszczyć 
istniejących stępli byłaby poczta zmuszoną pi­
sać „00“ ... Jeneralny pocztmistrz p. Stephan 
podziękował wynalazcom za dobre chęci, ąle 
oświadczył że poczta sama rozwiąże zadanie. 
Obecnie ogłasza poczta to rozwiązanie, które 
przedstaw ia się tak „(i) (9) “ niestety wy­
kazuje się teraz, że pewien pomysłowy elektro­
technik wziął już patent na taki stępek Cho­
dzi teraz o to, czy poczta odkupi od w yna­
lazcy odnośny stempel, czy też przyjdzie do
procesu. ,

N ie p r z y je m n a  p r z y g o d a  w ydarzyła 
się starokatolickiemu „biskupowi" W eberowi, 
następcy Reinkensa, w Fryburgu w Badenii. 
P an  W eber jest tak samo czuły na łaskę dwo­
rów panujących w Niemczech, jak  poprzednik 
jego, to też przybywszy do Fryburga 1 dowie­
dziawszy się, że bawi tam  badeński książę na­
stępca tronu, w lot pospieszył z z a  pytaniem, 
czy mógłby uzyskać audyencyę. N a to otrzy­
mał odpowiedź, że książę gotów go przyjąć, 
że jednakże za godzinę wyjeżdża, więc p. W e­
ber powinien przybyć natychmiast. Pan 
skup" nie zwlekał naturalnie, lecz przywdzia­
wszy szaty galowe, wsiadł do powozu hotelo­
wego, i zawołał do woźnicy, aby zawiózł go 
„nach dem P alais", — „do pałacu". Tym cza­
sem pałacem nazywają F ry  burczy cy tylko pa.ac 
Arcybiskupa fryburskiego. To też woźnica 
tam  zawiózł pana W ebera. Tenże nie znając 
F ryburga, sądził, że znajduje się w własciwem 
miejscu i wysiadł. Kapelana arcybiskupiego 
nie było w domu, a ponieważ p. W eber od­
w oływ ał się na to, że już jest zameldowany, 
więc służba bez wszystkiego zaprowadziła go 
przed Arcybiskupa. Tam  dopiero wykazało 
się nieporozumienie. Ale mina p. „biskupa , 
gdy się tak niespodziewanie znalazł przed kaię- 
ciem Kościoła, była podobno rzeczywiście go­
dną odfotografowania. Po wyjaśnieniu 1 um e- 
winieniu niespodziewanej tej wizyty, pan W e­
ber kazał pędzić co koń wyskoczy do pałacu 
lisięcia następcy tronu, — tam  atoli dowie­
dział się, że książę już w yjechał. Ma się ro­
zumieć, że w całym Fryburgu pomyłka ta  wy­
wołała wielką wesołość. ______

P ięć  z nich znalazło śmierć na miejscu, inni
zostali okaleczeni.

B e r l in .  Socyaliści posiadają 41 gazet 
codziennie, 24 trzy odn. 2 razy tygodniowo 1 

9 raz w tygodniu wydawanych. Prócz tego 
posiada socyalistyczna o rgan izacja  związków 
zawodowych 47 organów.

B e r l in .  Do smalcu wieprzowego mie 
szają nieco łoju wołowego, by smalcowi nadać 
twardości. O tę przymieszkę powstał proces, 
który Sąd rzeszy niemieckiej rozstrzygnął w ten 
sposób, że takiej małoznacznej przymieszki me 
należy uważać za „sfałszowanie artyku w spo 

■ żywczych", ani kupujący taki smalec me po- 
• trzebuje być zwolniony z kontraktu zakupna,

„Wiarusa Polskiego66
zapisywać można na każdej poczcie 1 u listo­
wych wiejskich. P renum erata wynosi

t y l k o  1 m r . 5 0  fe n .
a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.

Do z a p i s a n i a  najlepiej użyć kwitu na trzeciej 
stronie zamieszczonego.

Kwit do zapisania „V iarusa Polskiego .

Fostbestellungs-F ormular.
Ich bestelle hierm it bei dem KaiserUchen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „Wiarus 
Polski" aus Bochum (Z eitungspreisliste109 t  
2. Abth. S. 380) fur das 3 Quartal^ 1 8 9 i und 
zahle an Abonnement und BesteUgeld 1,75 Mk.

= 4 | s d3  OS su
c  N ® -a <0 Sr 

& *5“
•S * --5
-o"73 S o  osa.

i

Obige 1 Mk. 75 P fg . erhalten zu haben,
bescheinigt.

d 1896.



W I A R U S  P O L S K I

-Tow. polsio-katohckie „Jedność“ w Róhlinghansen
odbędzie w  niedzielę dnia 12-go lipca br. Czternastodniowe z a r o m a -

ulfca nre 2 0 go°boLmŁ Z ,  P° ^ Z ™  W lokalu »  F ' P e ter> S S iulica nr. 20, obok kolonu „P lu to  I “ . O ja k  najliczniejszy udział uDra-
anh:pS‘- ’i Z £ 0W.°du’ PrzJ’b«dzie czapnik, z naszemi 'czapkam i ażeby 

e I n k o w i e  podług upodobania obrać mogli. K a r z a t l

Koło śpiewaków polskich „Harfa “ w Biekeru
odbedzie "  daia 12'g °  % c a  po południu o godzinie 3-ciej

i T T ń  pP̂ r zl p*eT ’ ^ ° - Di w2i p t a a ^ a
M M f e a & Ł S T  *l& ih

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum
podaje do wiadomości swym członkom, iż w  niedziele dnia 12  on

1 ’'  “ W  posiedzeń w a l -
tnw  *  ’ Da którem bf dz,e spraw ozdanie roczne z czynności
tow. i obor nowego zarządu. Członkowie którzy  zalegają ze składka 
m, dłużej ja k  trzy  miesiące, nie mogą brać udziału w I ł o w a n i u  £

s t jz z  x  t s a r
prędze,. O ja k  najliczmejszy udział tak członków jako i goścd prosi

/.;< r /ą i l
Towarzystwo świętego Walentego w Bickern

obchodzi w  niedzielę dnia 12-go lipca

Pm„ 6 t { * ™ c * n fcę  i s t n ie n ia  sw e g o .
I  rogram  obchodu n astępu jący :

w » ,s a r - -
polskiego" fo c z ? m n ;trk o n !P rr  ^ ^ ^ e w a n t ^ y m n u

Z t t ś s z  pi™y
^ k c ^ z ^ ^ Skk^  ^ e 1 oay6 w^^tr^T*akt^ atrc^łonkowl̂  ^apro^zonych'^tow^ 
Członkow!eWnasi nowaJą - WSt?P W°lny ' ^ c z ło n k o w ie  p łacą 50 fen", 
zaproszone tow. kompletnie." p T c z n y  6

Towarzystwo świętego Szczepana w Gommern
zaprasza na

,,. « ™ c z y s to ść  p o św ię c e n ia  ch orągw i
S ^ l ^  Zlkt?d Z Uroąc fvstość odbę-

   -----------------------R. W o j c i e c h o w s k i ,  prezes.

Wielka
wyprzedaż

z powodu

nowej  
butlo wy.

A by o ile możności zupełnie w yprzątnąć na­
sze z n a c z n e  zapasy towarów

powtórnie zniżamy już i tak  
tanie ceny.

Nadzwyczajne korzyści, jak ie  dajem y, będą 
ula tego niebyw ałe. Skutek, jaki nasza w yprze­
daż m iała u publiczności, je s t najlepszym  dowo­
dem, że nasze ceny są b a r d z o  n i s k i e .

oooo T e r a ź n ie j s z e  z n a c z n ie  
OOOO z n iż o n e  c e n y  w y p r z e -  0 0 3 0  
OOOO d ą ży , s ą  o b o k  d o ty e h -  OOOO 
oooo c z a so w y c h  c e n  w y ra - oooo Telefonu nr. 143. 
O O O O  z m e  n ie b ie s k im  o ió w - oooo 
oooo k ie m  w y p is a n e . o o o c

Bracia
A lsb erg ,

Wattenscheid.

Do G o m m e r n
Z podróży p o  p u s z c z y  l t in e  

b r s k i e j  na uroczystość (12-go 
lipca) poświęcenia chorągwi To­
w arzystw a św. Szczepana zasyłani 
wam drodzy członkowie Tow. św. 
Szczepana i delegatom, którzy nie 
szczędzili mozołu jako  i wszystkim 
uczestnikom i uczestniczkom dzi­
siejszej uroczystości moje gorące 
życzenia pomyślnej i wesołej zaba­
wy. żebyście do tchu ostatniego 
życia, choć w obcej ziemi zawsze 
stali w iernie pod chorągwią pol­
ską i katolicką. Tego życząc wy­
krzykuję z głębi piersi po trzykroć : 
niech ż y je ! Tow. św. Szczepana 
w Gommern i Polonia na  obczy­
źnie w zgodzie i daj Boże jak  naj­
rychlej w  swobodzie.

Szczęść Boże!
Życzliwy przyjaciel

J a n  R o g a ł a ,
 obieżyświat.

P r o ś b a !
Z powodu zagubionego adresu 

do F r a n c i s z k a  W o ln e g o  ro­
dem z S z u r k o w a  w  pow. R a -  
wickim, upraszam y go. jako  i tych, 

| którzy w iedzą o jego pobyciu, o 
łaskaw e nadesłanie nam tegoż.

Ł . T a c k a  z  ż o n ą ,
M A R  T  E  N I. nr. 73.

Urządziłem

T  T E  K T a  ( J U E I  d " " ” "  I , w  W i “ e 'p.d.itr:2ii?trn«rs“» i f u g i e  biuro
oznakach towarzyskich na salę posiedzeń W CzaPk ach  *

®** R e j e r .  przewodniczący

• • H H N M M M M H M i

•  Portrety Kościuszki |
^  pieszo i na koniu. ora/, inne obrazy narodowe bez w  
W  ram po 50 fen. * przes. 75 fen., w pięknych raz 
™  mach po 3 marki, z przesyłką 4 marki, dalej ni- 

mil 4.25 mr. Medale i t. d. sprowadzać mo- 
zna za naszem pośrednictwem po* cenie zwykłej, 

K s ię g a r n ia  „ W ia r u s a  P o l s k ie g o -  ^  
q  w  B o c h u m , H a lt h e s e r s t r .  I7 a .

— —
N" a  u k  a  o  S z k a p l e r z a c L

Uena 20 fen z przesyłką 25 fen.

rano.

4 30.

 —    ----------------------------  i p rzew oanu

odb a ■P l e l S r z y 2n k a  d o  K e v e l a e r
odbędzie się w niedzielę dnia l » - g o  I j p c a

c™ V z “  ° *-
O -  e * —

.’Łgy gra.1̂ .
tu  3.40 mr W  i (rheim schj o godzinie 5 z rana. Cena bile- 

7 k ev e lae r staje  pociąg o godz. 7*® z r a n a  z  \z t
w yruszy pociąg z powrotem  o g o d z T t e f  wieczorem ŁCVelaer

Wszystkie sprzęty domowe i kuchenne, ,
r L ^ s kr ^ / ‘̂ .pt ,s,ri’' ■kr H: ■- * ■'”"*« IJ v\  \ p łata  częściowa dozwolona

J O N ^ S  C O S M A M ,  Herne 
v o n  d e r  H eid straasse  n r . 17 .

• N M N M M M M M H H
•  Nauka o Bierzmowaniu *
•  wraz z modlitwami przed i po przyjęciu Sa­

kramentu tego. _  __
uena 10 fen., z przesyłką 13 fen .  ®  , P I

Adres: W ia r u s  P o ls k i  — B o c h u m . J  | j

i mam pokój do rozmowy w  re -
s t a u r a c y i„ K a i s e r h o f * %  (B ahn- 
hofstrasse) każdy poniedziałek od 
9-te j aż do 1-szej i w czw arrek 
od 3-ciej aż do 7-mej godziny.

G e l s e n k i r c h e n ,  Bahnhof- 
Btr. 5. dnia 3-go lipca 1896.

A l e x y ,
adwokat. 

!♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

P o l s k a  k a p e l a
w  H e r n e ,

P io tr  K u ik , k a p e lm is t r z ,  
H e r n e ,  Neustrasse nr. 83.

Podziw wzbudzające t

s z k ł o  
p o w i ę k s z a j ą c e  I

można nabyw ać u mnie za
t y lk o  1 ,5 0  m r.

(które za poprzedni em nadesła­
niem 1,80 mr. franko posyłam). 

Szkło powiększające odzna- 
a  się tem, że każdy przed­

miot 400 razy  powiększony w i­
dzieć można, dla tego py ł i 
d la oka niewidzialne robaczki 
tak  są w ielkie ja k  maik.

Szkło moje powiększające, — 
zwane po niemiecku „W an d er- 
Microscop11 jest nieodznownie 
potrzebne do nauki botaniki i 
zoologii i d a w n o  j u ż  p o ż ą ­
d a n y m  p r z y r z ą d e m  d o -  S  
m o w y m , do podszukiwania 
w szystkich artykułów  spoży­
wczych. czy nie są fałszowane 
i mięsa, czy nie zaw iera irv -  
chin. W  ostatnim czasie szko­
dliwe zarazki znajdujące się w 
zepsutem  mięsie i serze spowo­
dow ały śm ierć niejednego czło­
w ieka. Żyjące w  wodzie, a 
ludziom okiem dostrzedz się n ie- 
dające m ałe zw ierzątka widzieć 
można, ja k  wesoło w  wodzie 
pływ ają.

Prócz tego zapaotrzone jest 
powiększające szkło w przyrząd 
dla p o s ia d a j ą c y c h  k r o  
t k i  w z r o k ,  za pomocą któ 
rego i najm niejsze pismo czy­
tać mogą. D okładny sposób 
użycia dołączony je s t do każ­
dego pudełeczka. Sprow adzać 
można od

J. Kann, Hamburg: I.

Kołpaki, tzapki dla to­
warzystw, wykonc-ne we wła­
snym warsztacie we wszel­
kich kolorach i formach.. 
Dalej wszelkiego rodzaju od­
znaki metalowe i jedwabne- 
wykonynywam rzetelnie stó- 
sownie do zamówienia.

J u l iu s z  O ifśz a n k a , 
Bochum , Buddenbergstr. 10.

Najlepsze i najtańsze 
źródło do zamawiania

ubrań męzkich
z najnowszych materyj.

J a n  K o ł e c k i ,
B ic k e r n  p od  W a n n ę ,

(naprzeciw  katoj. kościoła).

S ł u ż ą c ą  P o l k a ,
która potrafi prać i zna w szelkie 
roboty domowe, może się zgłosić- 
zaraz.

i J. Świtała, w Herne,
1 von der Heidstr. nr. 3 4 .

Ma s ł o  n a t u r a l n e .
W ysyłam  sądek pocztowy ma­

sła od 18 funtów za zaliczką po­
cztową.
M. B e n ja m in , posiedzicie!

E r i e d r i c h s h o f

□ Z b i ó r  p ie ś n i  k o ś c i e l n y c h
zaw ierający najużywańsze pieśni 
na cały  rok. Cena 30 fen.
Adres : „W nim s Polski11, Bochum.

Skład obuwia
K o b e r t  B o r c h a r d , Wattenscheid,

ulica N o r d s t r .  5 , naprzeciw handlu Józefa Rosenthala, 
poleca swoj wielki skład obawia wszelkiego rodzaju.

Tylko dobry towar 1 stale ceny.
A r t y k u ł y  d la  r o b o t n i k ó w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i .

Warsztat w domu. Wykonywanie podług miary
R e p a r a c y e  p r ę d k o , d o b r z e  i  ta n io .

1 roszę zrobić próbę i kupić obuwie w mym składzie a kaźdv 
zostanie mym wiernym odbiorcą. ’ y

Tylko Nordstr, 5, Wattenscheid. Tylko Nofdsfr, 5,


